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A r e s z t o w a m i e  b a w a r s k i c h  h U l e r o w c ó w
odbywania zebrań, odczytów  lub p rze ­
mów, m ających na celu propagowanie 
ruchu hitlerowskiego lub zwracających 
się przeciwko samodzielnemu bytowi 
Austrji albo też krytykujących rząd kra­
jowy.

Innsbruck, 13-go lipca.
A ustriacka policja graniczna areszto­

wała kilku członków bawarskiej partji 
narodowo-socjalistycznej, k tó rzy  w oko­
licach M ittenw alde przekroczyli nielegal­
nie granicę. Aresztowanych odstawiono 
do Innsbrucka.

W  całym  północnym  T yrolu  została 
zaostrzoną kontrola na kolejach. W szy ­
stkie krajow e linje kolejowe, zwłaszcza 
mosty, tunele i inne ważne obiekty kole­
jowe są stale pilnowane przez wzmocnio­
ne posterunki Heimatwehry. W  pocią­
gach p rzeprow adzają ścisłą kontrolę nie- 
ty lko  ajenci policyjni i żandarm eria, ale 
rów nież i oficerowie Heimwehry. R ó­
w nież drogi kołowe w  eatyra kraju są 
obstawiane posterunkami żandarmerii, 
które  poddają ścisłym badaniom wszyst­
kie przejeżdżające auta i motocykle.

W iedeń, 13-go lipca.
Donoszą z Karyntji, że przeprowadzo­

no tam masowe aresztowania wśród 
zwolenników hitleryzmu. D yrektor bez­
p ieczeństw a publicznego zabronił po­
zdrawianie się na modę hitlerowską, jak 
rów nież noszenie wstążeczek czarno-bia- 
ło-czerw onych, używ anych p rzez zwo­
lenników H itlera w  K aryntji, zamiast 
swastyki.

W  m ajątku niejakiego von Kmese- 
becka w  okolicach Klagenfurtu przepro­
wadziła żandarmeria rew izję nocną, pod­
czas  której znaleziono w  ogrodzie w ięk­
szą ilość zakopanych skrzyń. P o  ich 
o tw arciu, znaleziono karabin maszynowy 
i kilka tysięcy naboi. Knesebeck jest 
obyw atelem  niemieckim i członkiem  par­
tji narodow o-socjalistycznej. Do K aryn­
tji p rzy b y ł przed 2 la ty . Został on bez­
zw łocznie aresztowany i oddany do dys­
pozycji sądu krajow ego, gdzie odpow ia­
dać będzie jako oskarżony o zbrodnię 
zdrady stanu.

W edług wiadom ości z P rzedarulanji 
(v órarlberg)-, w ładze  w y d a ły  ostry zakaz

Rok rocznie papieska gwardia watykańska obchodzi rocznice swego utwo­
rzenia. Ponieważ w skład gwardji papieskiej'wchodzą prawieże wyłącznie 
potomkowie znanych rodów włoskich i sz wajcarskich, przeto leż każdorazo 

wa uroczystość gromadzi elite katolickie go Rzymu.
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Tragiczny wypadełt
w górach

Mediolan, 13-go lipca.
Na południowej stronie M atterhornu 

w ydarzy ł się tragiczny wypadek. Dwaj 
w łoscy  studenci i znany przew odnik na 
M atterhorn Antonio G aspard, z powodu 
olodzenia stoków , spadli w  700 metrową 
przepaść i ponieśli śmierć na miejscu.
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Prenum erata  m iesięczna „S ied ­
miu G roszv “  w ynos i 2 zł., w  
kraju z  przesyłką pocztow ą  
2,31 zł., p rzy  zam ów ien iu  w  
urzędzie pocztow ym  2,41 zł. 
K o n to  P . K . O . K a tow ice  
N r. 301 746.

O głoszen ia  drobne 10 g ro s zy  
za 1 s łow o.

Prenum erata m iesięczna w  
C zechosłow acji 8 K cz. K on to  
P  K. O  Brno t 13705.
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Dopiero po nader uciążliwej akcji ratun­
kowej, odnaleziono ich zwłoki.

M i o  m z g ś w a l t
W arszawa, 13 lipca.
W  pierw szym  dniu ciągnienia 3-ciej 

klasy Loterii P aństw ow ej padły w y g ra ­
ne na num ery:

Zł. 20 000: Nr. 101560.
Zł.15000: Nr. 25035.
Zł. 10 000: Nr. 144378.
Zł. 5000: N -ry 67460 82182 94026 

110488.
Zł. 2000: N -ry 22003 65463+' 68334 

116127.
Zł. 1000: N -ry 22308 29549 141388 

148966.
Zl. 500: N -ry 37463 47746 63781 66415 

71625 91344 126819 151280.
Zł. 400: N -ry 17815 31447 58395 61437 

65700 67553 74627 84078 91344 92897 
122627 125939 137931 139413 139769
146539 t .

walki tilk£ f
sfreikiiących rtk o ttiM W  1 wojskiem w  Santa crnz

Londyn, 13-go lipca.
W  Santa C ruz de Tenerife, na w ys­

pach K anaryjskich, przyszło  w  środę do 
ciężkich walk ulicznych pomiędzy strej- 
kującymi i wojskiem. Podłożem  strejku 
miało b y ć  zbytnie wyśrubowanie cen 
komornego, k tó re  jednakow oż zostało w 
m iędzyczasie w ydatnie obniżone. W  cza­
sie starcia, wiele osób odniosło ciężkie 
rany. Aresztowano 12-tu przywódców

Zł. 300: N -ry  1588 9148 18440 21995 
34955 46993 49070 72022 75350 100340
101928 116866 129228 143039 143945
145361 146224 146616 147017 151539.

Zł. 250: N -ry  1944 5135 5414+  7623+ 
16758 20669 34638 37119 43464 45538 45944 
47744 53727 58109 61702 63476 66161 
72009 76761 79010 100311 104078 106586 
107822 109636 124865 130683 137821
145760 147333 148797 149/81 151206.

strejkuiących. S ygnał do rozpoczęcia 
strejku, dało wystrzelenie w  powietrze 
trzech rakiet w  chwili, kiedy eksmitowa­
no na ulicę pewną rodzinę robotniczą z  
powodu niezapłacenia komornego. Ulica­
mi p rzeciągały  olbrzymie pochody de­
monstracyjne robotników . Strejk został 
stłumiony dopiero po ciężkich walkach. 
W edług ostatnich wiadomości, porządek 
został przywrócony a praca podjęta.

6-godzinny dzień pruty
w Ameryce

N. Jork, 13-go lipca.
Prezes, amerykańskiej Federacji robo­

tniczej Greene oświadczył, po odbytej 
rozmowie z prezydentem Roóseyeltem, 
że rząd jest zdecydowany zaprowadzić 
niebawem 6-godzinny dzień pracy i 5- 
dniowy tydJeń pracy.
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Prownhacyine występy szumowin Kiemiecwai
Z  s t e l c i e r a  i  w M t e l c a m f i  n t a  p o l i d a n t a

W dn. 12 bm. po południu wizgi, wieczorem 
Król. Huta, znana ze stałych występów pro­
wokacyjnych szumowin niemieckich, byłe 
dwukrotnie miejscem niesłychanej prowokacji 
ze strony ciemnych indywiduów, przyznają­
cych się do obozu mniejszości niemieckiej.
■ Krytycznego dnia o godiz. 16 w podwórzu 

Blotnu iprzy ul. 3 Maija 27, dokonali brutalnego 
napadu na przodownika służby śledczej z 
Król. Huty, Juliusza Pilarka i syna jego, Edw„ 
Częściowo już kilkakrotnie karani za prowo­
kacje antypolskie oraz znani z swych agre­
sywnych zamiarów i zapatrywań niemieckich: 
Robert Przybylla, oraz bracia Kucht°wie Ign,, 
Józef, Paweł, Karol i Ernest, wszyscy z Król. 
Huty.

Główny herszt napastników i prowokato­
rów  Robert P rzyb y ła  w  czasie napadu uzbro­
jony byl w  ciężką kłodę drzewa, Józef Kuch­
ta zaś w siekierę, a Ernest w _ widelce, re­
szta zaś częściowo w kije.

Napastnicy zastąpili przód. Filarkowi dro­
gę, wykrzykując m. in.: „tego pienińskiego 
kryma polskiego musimy dziś zabić".

Przód. Filarkowi przyszedł na szczęście z 
pomocą post. Spyrka, przy pomocy którego 
udało się bandę napastników rozbroić i przy­
trzymać z wyjątkiem Pawła Kuchty, który 
Udołał zbiec. Wszysfcich napastników osadzo­
no w  aresztach.

Na podstawie odebranych napastnikom le- 
gitymacyi stwierdzono, że Karol i Ernest 
Kuchtowie są członkami Jugendstelle przy 
Yolksbundzie.

Drugi wypadek prowokacyj ze strony mło­
dych Niemców,, rozagitowanych widocznie 
przez pewne czynniki z związku młodzieży 
niemieckiej, miał miejsce tegoż dnia — i to 

• nie po raz pierwszy — na plantach przed 
szkołą handlową w Król. Hucie, przy ulicy

Poznańska giełda zbożowa
i « v Ą *  dnia 13 ttpca 1933 r.

Ceny parytet Poznali. 1 I *  ’

'  Żyto '  21,75—22, Pszenica 41—42, JeeomSe# 18—19, 
Jęczmień ozimy 15,50—16,50, Owies 15—15,50, Mafca 
syto! a 65 proc. 37—38, Mąka pszenna 65 proc. 63,50—
65.50, Ospa żytnia 11,25—12, Ospa pszenna 10—1.1, Ospa 
pszenna gruba 11,50—12,50, Rzepak 45—46, Groch W ik­
toria 34—25, Gorczyca 52—58, W yka laitowa 12,50—13,50. 
Pelusizka 12—13, Łubin niebieski 8—9, Łubin żółty 10— 
itl, Rzepik zimowy 38—39. Usposobienia spokojne.

Tranzakcie na odmiennych warunkach: żyta 45 ton, 
Jęczmienia 45 ton, mąki żyfaiei 45 ton, mąki pszennej 
15 łon, otrąb żytnich 20 ton, otrąb pszennych 10 ton, 
makuchu 100 ton, mąki ziemniaczanej 15 ton.

Piątek Dziś: Bonawentury

14 Jutro; Henryka króla
Wschód słońca: g. 3 m. 53

Lipca Zachód: g. 20 m. 18
1933 Długość dnia: g, 16 m. 25

Urbanowicza. Przed szkołą zebrało ś,ie w  dniuf 
tym o godz. 21 około 50 młokosów niemiec­
kich. wyprawiających niamożiltiwe wprost hała­
sy i tratujących nietylko trawę, ale 1 kwiaty, 
zasadzone -dla upiększenia terenu, niszcząc je 
doszczętnie i wykrzykując głośno po niemiec­
ku.

Gdy zwracano im kilkakrotnie uwagę na 
prowokacyjne ich postępowanie, oraz niszczy­
cielską robotę, zaczęli rzucać różmemi przed­
miotami w  szyby szkoły. Wobec tego, że. nie 
reagowali zupełnie na żadne przestrogi, za­
alarmowano policję, która przytrzymała za­
mieszkujących w  Król. Hucie Wincentego Ju- 
dasa z nil. Styczyńskiego 18, (u którego w 
chwili przytrzymania zauważono w  rękach 2 
cegły), dalej Reinholda Wystracha (ul. Sta­
wowa 10), Henryka OrIinsky‘ego (Urbanowi­
cza 8), Edmunda Plglasą (Hajducka nr. 35),

Ewalda Wojtschlka (Bogdaina 22), Józefa Po- 
ioczka (Poniatowskiego 27), Karola Nowaczka 
(Poniatowskiego 27), Emanuela Blaszczyka 
(Hajducka 19), Alojzego Poguschaka (Ponia­
towskiego 5), Pawła Garciorza (Hajducka 7) 
•i Ryszarda Gilinera (Mickiewicza 106).

Wszystkich prztyrzymano w aresztach dla 
przeprowadzenia dalszych dochodzeń.

Policja królhucka w  ostatnim czasie czyni 
nadludzkie wysiłki celem uśmierzenia niemal 
codziennie zdarzających się prowokacyj, mimo 
to jesteśmy stale jeszcze świadkami stałych 
awantur ze strony prowokatorów niemieckich, 
celowo dążących do wywołania wśród ludno­
ści zaniepokojenia...

Uważamy, że przykładne ukaranie takich 
młokosów przyczyni się wreszcie do uspoko­
jenia wzburzonych, stałem! Prowokacjami na­
strojów między obywatelstwem7

Kradł czaszki z  grobowca
i  s z u k a !  s B f i r a d z i o n p c l i  r z e c z ą  =

Od dłuższego czasu w Siemianowicach na­
ciągał łatwowiernych ludzi niejaki Makowski 
Sylwester, zam. przy ul. Górniczej, który 
.yprzy pomocy spirytyzmu'1 wyświetla! po. 
szkodowanym przez kradzież obywatelom 
osoby oraz miejsca, gdzie dane skradzione 
rzeczy się miaty znajdować. Jako „medium" 
do swoich czarodziejskich sztuczek służyła 
mu Marja Plewnia z BytkOwa. Za wyjawie­
nie szkodników oraz wskazywanie miejsca,

gdzie ewentualnie miały być przechowywane 
„corpora delicti" pobiera! znaczne wynagro­
dzenie.

Celem odpowiedniego nastrojenia zgłasza­
jących się u niego osób wyciągnął z gro­
bowca, znajdującego sie pod kościółkiem św. 
Dorotki w Grójcu pod Będzinem dwie czasz­
ki ludzkie i dwa piszczele, których przy swo­
ich eksperymentach używał.

Sprytnego oszusta osądzono ..w..więzieniu.

Sprytny oszust w pułapce
& od w ó& on >a ł n a  b e z p ł a t n y  M f e t

W  dn. 12 bm. przytrzymano w urzędzie 
pocztowym w Szopienicach niejakiego Józefa 
Nasilewa, pochodzącego rzekomo z Jabłonny 
pod Warszawą, który zamierzał na sfałszo­
waną książeczkę oszczędnościową podjąć 
kwotę 100 zl.

Przy Nasilewi© znaleziono książeczkę opie­
wającą na jego nazwisko oraz... okresowy bi­
let kolejowy (bezpłatny) na nazwisko Stani­

sława Matuszewskiego z Warszawy (Wielka
29). Nasilew w czasie przesłuchania przyznał 
się, i i  faktycznie nazywa sie Stanisław Da*" 
browskl i zamieszkuje w Warszawie, przy ul. 
Freda 24, obecnie zaś jest bez stałego miejsca 
zamieszkania. Przyznał się on pozatem, że 
krytycznego dnia podjął On w podobny spo­
sób w urzędzie pocztowym I oraz II w Kato­
wicach również PO 100 zł.

Gen. dyr. BernhanU na wolności
za  złożeniem kaneli w  wysokości 80 lysiecy złotych

KINA:
Katowice: C a  p i t o l  „Mata Hari", C a  s in  o

„Mokra parada" i „Pułkownik 1 jego sługa". C o  1 o s- 
s e n m  „Czarny kapitan" i „Kobieta z  Monte Carlo". 
P a ł a c e  „Raj ukradziony". R i a l t o  „Przedziwna 
sprawa Klary Dean". U n i o n  „Kapitan diabeł" i  „W  
sidlaoh zdrajców". D ę b i n a  „Noce portowe" i  „M a­
rynarz wbrew w oli".

Król. Huta: A p o l l o  „Miłość i hazard" oraz „Jeż* 
idzlee bez trwogi". C o l o s s e a m  „Szalony karnawał" 
f  „Eskadra straceńców". R o z y  „Pogromcy nieba" I 
(.Fllp I Flap, Ich dole 1 niedole".

Bielsko: A p o l l o  „Pokonam! zwycięzcy” , M I e ł*  
fe k ie  w Białe] „Biała truaizma",

RADJO:
Piątek, 14 lipca 1933 r.

Katowice. 7 Sygnał czasu. 7,20 Muzyka z  płyt gra­
mofonowych. 7,30 Muzyka. 7,52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11,57 Sygnał czasn ł  heinal z Krakowa.
12,05 Muzyka. 12,35 Muzyka. 14,55 Muzyka. 15,05 Ko­
munikat gospodarczy. 15,15 Muzyka. 15,25 Komunikat 
gospodarczy. 15,35 Muzyka. 15,45 Pogadanka z działu 
„Kosmetyka". 16 Transmisja koncertu popularnego z 
Ciechocinka. 17 „Ptaki w służbie nauki", 17,15 Koncert 
solistów z Krakowa i Warszawy. 18,15 ,.Budujemy pa­
row ozy". 18,35 Muzyka. 19,05 „Starość 1 śmierć". 19,20 
Rozmaitości. 19,35 Komunikaty sportowe. 19,40 Felie­
ton. 20 Audycja z okazji Święta Narodowego Francji. 
22 Muzyka taneczna. 22,25 Wiadomości sportowe. 22,40 
Muzyka taneczna. 23 Skrzynka pocztowa st języku 
łrancuskta.

W  dn. 13  bm. o godz. 15 -tej zw o l­
niony został z w ięzienia śledczego w  
Katow icach aresztowany w  dn. 1 bm, 
gen. dyr. huty „Królewskiej**, inż. 
Bem hardt oraz kier. walcowni tejże 
huty Morcinek.

Jak w iadomo, powodem  aresztowa­
nia obu były  n iedozwolone manipula­
cje dokonywane przy dostawach za­
granicznych.

Obrona kilkakrotnie już starała się 
o  uwolnienie ich z  w ięzienia za złoże­
niem kaucji, jednak do te j pory bez­

skutecznie. Dopiero w  dn. 13  bm. za­
padła nagle decyzja zwolnienia ich z  
w ięzienia za złożeniem  kaucji w  wys.
80.000 zł. dla gen. dyr. Bernhardta, 
oraz 20.000 zł. za Morcinka.

Obydwaj udali się wprost z  w ięz ie­
nia samochodami do domu.

Rozprawa przeciwko wym ienionym  
odbędzie się po wakacjach sądowych. 
Jak się dowiadujemy, na rzecz uwol­
nienia adwokaci interwenjowali w  M i­
nisterstwie Sprawiedliwości.

Bezczelne żądania Nie**«ęa3wy wypadek
śląskich baronów węglowych

W  dn. 13 bm. wszystkie związki zawodo­
we górników na G. Śląsku otrzymały od Zw. 
Pracodawców Górnośl. Przem. Góra. Hutn. w 
Katowicach pismo, zawiadamiające o wypo­
wiedzeniu na dzień 31 bm. umowy zarobkowej 
dla kopalń węgla, ustalonej orzeczeniem spe­
cjalnej komisji pojednawczej z dn. 27-28 stycz­
nia ub. r. oraz z dn. 10 marca br.

Termin rokowań podany będzie związkom 
listownie.

Jak słychać, przemysłowcy mają wysunąć 
przy pertraktacjach m. in. żądanie obniżenia 
zarobków w górnictwie o 15 do 21 pr°cęijt?

de 962 |

Sport no Śląsku
Z KATOWICKIEGO CYRKU SPORTO­

WEGO.
W czorajsze walki zapaśnicze w  Cyr­

ku Sportowym cieszyły się kwielkiem za­
interesowaniem ze strony publiczności. 
Jako pierwsi zm ierzyli się ulubieniec pu­
bliczności Szczerbiński (W arszawa) ł 
Stoiku (Chorwacja). W  18 min. Szczer­
biński kontratakiem z nelsonu pokonał St.

Do niezwykle zaciętych walk zaliczyć 
należy spotkanie Bielewicza z Polisem. 
W ybrykom  Pol. położył wreszcie kres 
sędzia, który zdyskwalifikował go w  24 
minucie.

Jedna z najciekawszych walik w ieczo­
ru Krauzer —  Kwariani kończy się w y ­
nikiem remisowym.

Spotkanie odwetowe Gromow —  Gra­
bowski. obfitowało w  szereg dramatycz­
nych momentów. Gromow nadal walczył 
ostro, tak, że sędzia często musiał inter­
weniować, przyczem  Grabowskiemu uda­
je się w  17 min. złapać Grom. w  swój 
niezawodny nelson, lecz Syneryjczyk do­
piero w  24 min. poraź drugi skapitulował.

Debiut estońtzyka Raago z  Czecbo- 
słowakiem W ielochem wypadł pomyśl, 
nie. Raago już w  2 min. błyskawicznym 
młynkiem powalił Czecha na obie łopatki. 
SENSACYJNE STARCIE DWUCH ULUBIEŃ­

CÓW PUBLICZNOŚCI.
Dziś w  piątek odbędą się w  Cyrku Spor­

towym aż trzy decydująee spotkania. Na ozo- 
ło wysuwa się decydująca walika pomiędzy 
dwoma wspaniałymi technikami i ulubieńcami 
katowickiej publiczności, studentem Bielewi­
czem a silnym Stanisławówianinem Krauze- 
rem. Obaj reprezentują wspaniałą Masę zapa­
śniczą: Bielewicz wykazuje wyższość tech­
niczną, natomiast Krauzer ujawnia przewagę 
fizyczną, a zatem szanse są jednakowe, to te i 
•trudno przewidzieć, który z  tych sympatycz­
nych zapaśników zostanie pokonany. W każ­
dym bądź razie spodziewać się najeży nie­
zwykłych emocyj.

Wielkolud Grabowski walczy z  brutalnym 
i silnym Łotyszem Polisem. Miazio wałczy aż 
do rezultatu z potężnym Kawanem. Garka- 
wienko natrafił tym razem na silnego prze­
ciwnika, a będzie nim Niemiec Koehler. 
Szczerbiński staje 'do decydującej walki z nie­
powściągliwym Gromowem. Początek zawo­
dów o godz. 20,30.
S. AL P. SZARLEJ — S. AL P. LUBLINIEC 

3:0.
W  zawodach mistrzowskich' sędzia przy­

znał walkower Szarlejowi. W  Spotkaniu to- 
warzyskiem zupełnie niespodziewanie Szarlej 
odnosi sukces.
K. S. „POLONIA" LUBLINIEC — K. S. CON­

CORDIA KOSZĘCIN 2:4 (1:2).
Sensacyjne zwycięstwo K. S. Concordia 

nad mistrzemB.-klasowym K. S. Polonia, na 
boisku w  Lublińcu. Drużyny wystąpiły w  
pełnym składzie. Sędzia p. Rzeżniczek b. 
dobiry.

Z BOISK PODOKREGU BIELSKIEGO.
Rozgrywki towarzyskie: B. B. S. V. — D.

F. C. Stuirm 2:3 (1:1). Gra interesująca w 
szybkiem tempie. Zasłużona wygrana klasy 
„A“ (Sturm). Sędz. p. Posner.
Beskid Andrychów — Blała-Lipnlk 3:4 (1:2)

Sędziował dobrze p. Krumholtz. 
PIĘŚCIARZE ŚWIĘTOCHŁOWIC W WLK.

HAJDUKACH
1(5 bm. urządza sekcja bokserska KS. Ruch 

(Wielkie Hajdunki) wielkie zawody bokserskie 
na wotoem powietrzu, przeciwko I. K. P. 
Świętochłowice. Obie drużyny występują w  
swoich najsilniejszych składach, I. K. P. z mi­
strzem Śl. Nawą, wicemistrzem Pełką, Buci­
kiem, Krawczykiem i in. „Ruch" natomiast z 
Polokiem, Korzeńcem, Fonantą i in. Zawody 
odbędą się w  ogrodzie koncertowym pana 
Freytla. w  Wielkich Hajdukach. —  Początek 
punktualnie o godz. 20.30.

przy pracy
W  środę wydarzył się w  cegielni Jakubo­

wicz^ w Mikołowie,, nieszczęśliwy wypadek- 
W dole glinianym głębokości 10 mtr. zatrud­
nionych było kilku robotników prży wydoby­
waniu gliny. W pewnym momencie oberwała 
się „ściana", wskutek czego, masa spadającej 
gliny, przysypała znajdującego sie obok robot­
nika Pilarskiego. Jed—nie dzięki natychmiasto­
wej pomocy, znajdujących się obok robotni­
ków, zdołano P. wydobyć na powierzchnię. — 
Nieszczęśliwy doznał złamania nóg, oraz ogól­
nych obrażeń cielesnych. Odwieziono go do 
Zaikl. św, .Józefa w Mikołowie,

RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy 
Mag. W Paździerskiego ..Mag*’ N. l usuwa 
(upierz, zapobiega wypadaniu włosów cena 
zł 3.— Balsam na wtosy Mag W Pażdzier* 
■skiego ..Mag" N 2 ..nie farba" odżywia ce? 
bulki Włosowe a przeto stopniowo przvwrą^a 
Włosom pierwotny kolor Cena 3 zł Zadań 
wszędzie Fabr Kosmet ..Pharmachemia* 
Bydgoszcz Fabr Skład na Górn Śląsku: 

S. BORYS. KATOWICF. Piłsudskiego 13.

DOM zaraz do sprzedania. Rybnik — Smolni 
Barbary 26._____

SPRZEDAM dom w dobrem położeniu blisko 
kościoła, kopalni' i dworca w Bielszo wicach* 
Zgłoszenia d o »?  Groszy" pod 3282d,
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Jffił&dzież p o l s k a  n> Jtiemczectk p o b a w i o n a  s m e |  gazetfoi
Z B erlina donoszą:
Prześladowania stosowane wobec 

mniejszości polskiej w  Prusiech trwają w  
dalszym ciągu. Prezesi rejencji w  Kosza­
linie. Kwidzynlu, Olsztynie, Pile i Opola 
wydali zarządzenie zakazujące rozpo­
wszechnienia wśród młodzieży polskiej, 
uczęszczającej do polskich szkół mniej­
szościowych, gazetki dla młodzieży „Ma-' 
ly  Polak w  Niemczech".

Zażalenie wniesione przez Związek 
Polaków do pruskiego ministra wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego, zo­
stało odrzucone. Na uwagę i napiętnowa­
nie zasługuje motyw podany przez mini-, 
stra, że czasopismo „M ały Polak w  
Niemczech" upatruje —  zdaniem mini­
stra —  swój cel w wychowywaniu mło­
dzieży w  duchu wszechpolskim (Gross 
polnisch) I odstręczaniu od niemieckiego 
życia kulturalnego. Niesłychane to w  
swoim cynizmie uzasadnienie represyj, 
winno znaleźć epilog przed międzynaro- 
dowemi instancjami.

A  jeżeli to nie zdoła zmienić ustosun­
kowania się Niemiec do Polaków w  
Niemczech, domagamy się od naszych 

;władz zastosowania tej samej miarki 
wobec mniejszości niemieckiej w  Polsce, 
jaiką Niemcy stosują wobec Polaków w  
Niemczech.

B łędem  do m iewybaczenia b y ło b y  z 
naszej strony , gdybyśm y nadal obojętnie 
przyglądali się gw ałtom , dokonyw anym  
na ludności polskiej po drugiej stronie 
kordonu, posiadając w ręku w szystk ie  te

atu ty , którem i m ożem y Niemców zmusić N ależy zd jąć rękaw iczki, gdy m am y 
do poszanow ania P o laków  i ich p raw  m ów ić z Niemcami. Niech się przekona- 
obyw atelskich. ja, że  nasze  ręce sa, krzepkie.

Radcy miasta Camas w stanie Waszyngt ońskim uchwalili, aby wszyscy 
mężczyźni, mieszkający w Camas, zapuś ciii celem uczczenia pierwszych 
pionierów - osadników wąsy i brody. Mężczyzna napotkany podczas uro 

czystości bez zarostu, zostanie postawion y pod publiczny pręgierz.

I piaty etap pokonany 4Donoszą z Halifaxu (Nowa Szkocja), 
-że pułkownik Lindbergh wystartował z 
żona z Halifaxu w  kierunku do St. Johns
yf Nowej Fundlandji..

Csi€<B«ir«fl Ifcmfitoo w

Aresziowaiie 49 spiskowców
w  J a p o n i i

Z Tokio donoszą: . - 
!' J a k  kom unikuje japońskie m inisterstw o 
Spraw  w ew nętrznych , w b rew  inńym  po­
głoskom , w  więzieniu znajduje się 49 spis­
kowców, k tó rzy  należeli do tajnej orga­
nizacji. A resztow ani, obw inieni są o pla­
nowanie zamachu na ministra wojny Ara­
ki. Odmawiają oni wszelkich zeznań, £ 
tylko gołosłownie twierdzą, że ich orga­
nizacja nie miała żadnych celów terory- 
stycznych.

9
5 3 -tysięczna armia

więźniów w Niemczech
. Z Pragi donoszą:

Zarząd niemieckiej partii socjalistycznej, 
■mieszczący się w  Pradze ogłasza oświadcze­
nie, polemizujące z urzędowem twierdzeniem 
nlemieckiem. jakoby w więzieniach Rzeszy 
znajdowało sie tylko 18.000 więźniów polity­
cznych, z czego 12-000 w samych Prusiech. 
Socjaliści wykazują, że to urzędowe oświad­
czenie mija się z prawdą. W  samej Saksonjl 
ma się znajdować w  więzieniach, koszarach 
hitlerowskich oraz obozach koncentracyjnych 
24.000 więźniów, w  Bawarji 8.000, w  Wirtem­
bergii 6.000, w  Badenii 2.500 itd. Razem w  
więzieniach niemieckich znajduje się najmniei 
53-000 więźniów politycznych, nie licząc are­
sztowanych przez krótki czas, a następnie 
poddanych pod nadzór policyjny.

Z Cartraight donoszą, że włoska eska­
dra hydroplanów, po dokonaniu krótkie­
go przeglądu maszyn, w czwartek o go­
dzinie 14,20 (czas środkowo europejski) 
wystartowała do piątego etapu lotu przez 
Atlantyk. .,,
. -• .Wiadomości,©.. stanie, pogody, na tra­

sie lotu są dobre.
Start odbył się w krótkich odstępach,

a jako p ierw szy  w zniósł się w  górę h y ­
droplan generała  Balbo.

Z Londynu donoszą:.
E skadra hydroplanów  włoskich wi­

dziana by ła  o godz. 10 w edług czasu 
wschodniego nad cieśnina Belle Isle.

Z N owego Jorku  donoszą:
 O-godz. 20,35 eskadra gen.-Balbo wylądo­
wała szczęśliwie w Shediac (w  Nowym Rrun- 
świku).

B mm i s i # £
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25 samolotów wolsiow ycu wyruszy do Afryki
Z P a ry ż a  donoszą:
L ot grupow y generała Balbo, k tó ry  

rów nież w e Francji cieszy się olbrzymiem 
uznaniem, nasunął francuskim  kołom  lot­
niczym plan przeprowadzenia podobne­
go lotu do Afryki. M inister lotnictw a 
P ie rre  Got, polecił głów nodow odzącem u 
francuską flotą pow ietrzną w  Afryce ge­
nerałow i Vuillcmin, zajęcie się organiza­
cją i późniejszem przeprow adzeniem  tego 
lotu, w  którym mą wziąć udział 25 woj­

skowych aparatów lotniczych. P race  przy 
gotow aw cze rozpoczną się w  sierpniu w  
Istres koło M arsyji i stąd  nastąp i start 
w  listopadzie. M ają b y ć  uży te  aparaty 
typu Połez z 450 P. S. motorami. Trasa 
lotu ima prow adzić  przez Hiszpanię do 
Marokka, stam tąd  na południe aż do Je­
ziora Czad i z powrotem. Ma to być 
rów nocześnie lot próbny dla ustalenia 
możliwości późniejszego wprowadzenia 
stałej komunikacji lotniczej na tej trasie.

Hitlerowcy zastrzelili
eshorlowaaeso więźnia

- Z Essen donoszą:
Skazany na 12-lętnie więzienie, rze­

kom y zabójca członka hitlerow skiej bo­

jówki G arthęna, kom unista Herm an Vant 
Ende, zosta ł zastrzelony  na ulicy w  Es­
sen p rzez eskortujących go hitlerow ców . 
W  policyjnym  kom unikacie dla p ra sy  po­
dano, że V ant Ende usiłow ał uciec eskor- j 
cie w  czasie p rzeprow adzania go z w ię­
zienia w  M unster do urzędu policji śled­
czej dla konfrontacji z jakim ś więźniem.

K R A J Y
Ś W J A I ^

—  Polskie Ministerstwo Oświaty ustaliło 
liczbę prywatnych szkół średnich, którym na 
przyszły r<>k szkolny przyznano prawa pu­
bliczności. Lista obejmuje 349 szkół prywat­
nych, z tego 32 w Warszawie.

*
— polskie Ministerstwo Oświaty ustaliło 

wykaz nowych podręczników szkolnych, przy­
stosowanych do przeprowadzanej obecnie re­
formy szkolnictwa. W  zreformowanej klasie 
pierwszej szkoły średniej cena nowych pod­
ręczników nie może przekraczać 3 złotych.

*
— W  czwartek o godz. 9 rano została w 

Sądzi© Apelacyjnym w Warszawie wznowiona 
rozprawa przeciw b. więźniom brzeskim. — 
Przemówienia wygłosili prokuratorzy; Rauze 
i Grabowski. Ogłoszenie wyroku nastąpi praw­
dopodobnie dopiero w przyszłym tygodniu.

*
—  Prof. medycyny sądowej na Uniw. Ja­

giellońskim Leon Wachholz, znakomity znaw­
ca tego przedmiotu i najwybitniejszy autory­
tet na polu medycyny sądowej w  Polsce prze­
niesiony został na emeryturę.

*
— Pruskie ministerstwo spraw wewn. ogła­

sza spis 291 czasopism zagranicznych, zakaza­
nych na terenie Rzeszy. Na czele spisu wid­
nieje Czechosłowacja z 74 zakazami w Niem­
czech czasopismami, dalej ida Austrja, Fran­
cja, Szwajearja, Stany Zjedn. itd.

*
— Sowiety rozpoczęły pertraktacje w 

sprawie zamówień większej il°ści obrabiarek. 
Pertraktacje, prowadzone ze stowarzyszeniem 
mechaników polskich, mają objąć zamówienia 
na cyfrę kilkuset tysięcy dolarów.

*

— W  rosyjskich kołach politycznych po­
twierdzają prawdziwość pogłosek o mającem 
nastąpić zawarciu paktu o nieagresji pomiędzy 
Włochami i Rosją sowiecka.

*
—  Francuska Rada Ministrów po wysłu­

chaniu relacji ministra spraw zagr. o pakcie 
4 mocarstw, uchwaliła polecić ministrowi Paul 
Boncourowi, by udzielił posłowi francuskiemu 
w Rzymie de J°uvenelowl, pełnomocnictw ce­
lem podpisania paktu 4 mocarstw.

*
— W e wtorek wieczorem została podpisa­

na w londyńskim banku Martin dodatkowa 
urnowa z niemieckimi wierzycielami w spra­
wie krótkoterminowych kredytów udzielonych 
gminom niemieckim. Jako wierzyciele wystę­
powała Anglia, Szwajearja. Holandia i Szwe­
cja.

*
— „Daily Telegraph" donosi, że w  toku 

rozmów, prowadzonych obecnie w Rzymie po­
między Mussolinim a Ten lik Rusz di Beyern, 
turecki minister spraw zagranicznych wysunął 
projekt „Locama dardanelskiego“ Wymaga­
łoby to w pierwszym rzędzie paktu nie  agresji 
pomiędzy czterema państwami gramiczącemi z 
Morzem Czaraem: Turcja, Bułgaria, Rumunja 
i Rosja S°wiecka, jak również z Grecją, która 
jest niemniej zainteresowana w  wolności Dar- 
daneli j Bosforu.

l l
Koreańczyków

Z M oskw y d o n o szą :
W edług nadeszłych tu wiadom ości z 

M ukdenu, w  pobliżu Laolln znaleziono 
zw łoki 200 pom ordow anych K oreańczy­
ków , k tó rz y  w  dniu 3 bm. w yruszy li z 
W angtsingsien w  kierunku do  B ungtsua 
i od tej po ry  słuch o nich zaginął. M or­
du’ dopuściły się niew ątpliw ie grasujące 
bandy rabusiów .

J a l b l l c o
P an i L eonow a Cartaud. w dow a po 

wielkim  przem ysłow cu, mimo swoich si­
w ych  już w łosów  b y ła  pełna życia i lu­
b iła  tow arzystw o  młode i w esołe.

P o  w ydaniu  zam ąż córki, k tó ra  p rze­
niosła się do Anglji, u trzym yw ała  nadał 
stosunki z przyjaciółkam i O detty  i dzięki 
tem u w  salonach jej byw ało  dużo m ło­
dych  m ałżeństw  bogatych i eleganckich.

Pan i C artaud  letnie m iesiące spędzała 
w  sw ojej posiadłości o 60 km. od P a ry ­
ża. Leęz to nie przeszkadzało  Jej w  u- 
trzym yw aniu  relacji tow arzyskich, bo 
cóż znaczy dziś sześćdziesiąt kilom etrów  
dla ludzi, posiadających w łasne au to?

Pan i C artaud cieszyła się w ielką sym - 
patją w śród m ieszkańców  wsi, którym i 
zajm ow ała się żyw o i św iadczyła  im w ie­
le dobrego. Znała ich w szystkich, psuła 
id . dzieci, obdarzając je zarów no przed­
miotami ju ż y  tecznęm j, lak  też zabaw kam i

i łakociami. Niemniej doskonały stosunek 
Panow ał pom iędzy pałacem  a parafją. 
P roboszcz B ourette, człow iek jeszcze 
m łody i skrom ny, ale bardzo rozum ny, 
miał w iele w yrozum iałości dla swoich 
parafjan i w zm artw ieniu, jakiego mu 
przyczyniała, ich niedostateczna gorli­
w ość religijna znajdow ał pociechę, c zy ­
niąc im tyle dobrego, na ile go tylko by ło  
s ta d  Pozatem  posiadając w ielką erudy­
cję, oczytany  zarów no w  literaturze nau­
kowej, jak i pięknej, posiadał najlepszą 
m arkę u sw ego biskupa.

Proboszcz bardzo pow ażał panią C ar­
taud i nie w yrzucał jej zby t srogo, jeśli 
n iezaw sze byw ała  na m szy, a z całą 
przyjem nością odw iedzał ją w  pałacu, 
om aw iając z nią rozm aite kw estje  lite­
rackie, społeczne i a rty sty czn e  i nie g ar­
dząc p rzy tem  tak że  małemi św iatow ęm i 
ploteczkami. Pełen  tolerancji i um ie;ący 
cenić urok św iatow ego życia, proboszcz

b y w ał taikże częstym  gościem  na p rzy ję ­
c ia c h  pani C artaud.

O biady jej m iały  najlepszą sław ę. 
B y ły  zaw sze św ietne i ożyw ione obec­
nością pięknych kobiet. — O w ego dnia — 
a choć to- by ł koniec w rześnia, pogoda 
by ła  w spaniała — pani C artaud zaprosiła 
czternaście osób. W śród  nich znajdow ał 
się także ksiądz B ourette.

Goście zaczęli p rzybyw ać  od godziny 
siódmej i w kró tce cały  szereg  sam ocho­
dów stanął na wielkim  podw órcu pałaco­
w ym .

Pom iędzy  gośćmi znajdow ali się re ­
prezentanci- rozm aitych zaw odów : prze­
m ysłow cy, ad w o k ac i,. inżynierow ie i a r­
tyści. W szystko  ludzie św iatow i, dbali o 
eleganckie m aniery, ale nie zacofani, swo 
bodni ale u trzym ujący się w  w ykw itnych 
granicach dalekich od wulgarności.

Dzięki szczęśliw em u przypadkow i 
w szystkie kobiety by ły  piękne ubrane z 
najw yższym  smakiem w ydekoltow ane 
tak jak nakazm e moda. ale bez przesady, 
a w rzęs-istem oświetleniu salony widok

to w arzy stw a  by ł praw-dziewie zachw y­
cony.

W  tym  momencie ukazała się w raz  z 
m ężem, pani Verm anton, R oberta  V er- 
manton, żona m łodego bogatego bankie­
ra. Jej w idok w y w o ła ł w śród  obecnych 
żyw ą sensację.

P ań stw o  V erm anton byli zaw sze jak- 
najbardziej „a la page” . R oberta, szam - 
piomka w  tennisie, posuw ała do osta tecz­
nej gran icy  sw oją ekscentryczność. Na- 

' leży jednak podkreślić w yraźnie, że by­
ła ona najuczciw szą kobietą na św iecie 
(zresztą jej tem peram ent zupełnie nie był 
skłonny do najlżejszej sentym-entalnośd 
jak rów nież do poryw ów  ero ty czn y ctj 
Ale lubiła zw racać na siebie uw agę i lii 
bow ała się w e w szystkich snobizmacA 
Verinanton uw ażał, że to  jest zupełnie \i 
porządku.

Tego w ieczoru R oberta  m iała w spa­
niałą toaletę lilia, lam ow aną złotem, tak 
długą, że z pod brzegu sukni zaledw ie 
widać było koniuszek m ałych, złotych 
pantofelku - \ Ale biust jej był obnażony.

(Dukońe«suie uasiąpi.)
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majatku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara uciekł w góry z postanowie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobra! sobie to­
warzyszy i utworzył T nimi bandę rozbój­
niczą, która swOją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystre]. W Ja­
kiś czas później Klimczok, ścigany przez 
żandarmów ukrył sie w domu baronowe} 
HehnfeldoweJ, skąd ostrzeliwał się. Kocha­
jąca sie w nim baronowa Helmłeldowa 
zauważyła w pewnym momencie, że Klim­
czok został ranny.

*
K lim czok ' spostrzeg ł w  n iew yra ź­

nych  ty lk o  zarysach jakiś portre t o le j­
ny, naturalnej w ie lkości, s ięga jący  aż 
do ziem i. E u gen ja  nacisnęła na małą 
w ypukłość, w ysta jącą  z  ornam entacji 
ram y. W  te j sam ej chw ili okaza ło  się, 
że  pod obrazem  b y ły  d rzw i ukryte.

—  Id ź  tym  ciem nym  gan k iem  p ro ­
sto  n ap rzód ! —  szepnęła E u gen ja  p o ­
śpiesznie do K lim czok a . —  T y m  spo­
sobem  za jd z iesz  d o  paw ilonu. S tam ­
tąd broń  B oże, nie w ych od ź, za nic w; 
św iecie, dopók i c ię  nie o d w ied zę !

Za  ch w ilę  pozosta ła  ju ż sama ty lko  
jedna w  pokoju . N a  tem  m iejscu , gd zie  
codop iero  w yz ie ra ła  ciem na paszcza 
o tw oru , w is ia ł znow u  o le jn y  p o rtre t ja­
k iejś dam y, ubranej w  kostjum  z 
osiem nastego stulecia. .E u gen ja  p rzy ­
słuchiwała się, zap iera jąc w  sobie od ­
dech.

W z g lę d y  na pana H ełtn fe ld  p o ­
w s trzym yw a ły  dotąd  żandar n ów  i 
ch łopów  od gw a łto w n eg o  ataku na za ­
mek. T e ra z  żandarm i zaczę li głośno 
pukać do bram y. T e g o  nie by ło  po­
trzeba, g d y ż  służba zaraz im  o tw o rzy -  
ła.

P ra w ie  o tym  sam ym  czasie w padł 
H e lm fe ld , na pó ł ty lk ó  ubrany, do po­
ko ju  E u gen ji.

—  N a  B oga , co  się d z ie je?  —  
krzykn ął w ystraszon y. —  S łyszałem  
k rzyk i i s t r z a ły ! C o  to  ma znaczyć ?

W z r o k  je g o  padł na p isto let, k tó ry  
w yp ad ł z  ręk i K lim czo k o w i na ziem ię. 
D ru g ie  p is to le ty  i s trze lb ę zabrał 
ze sobą.

E u gen ja  nie po trzebow ała  udaw ać 
przestrachu, bo  rzeczyw iśc ie  ze stra­
chu i p rzerażen ia  om al nie zem dlała. 
Z  w ysiłk iem  ty lk o  zaw lok ła  się do ka­
napy, na k tó re j opadła w ycieńczona. 
W y m ó w iła  ty lk o  k ilka s łów  zaw iłych  i 
n iew yraźnych , w spom ina jących  ó K lim ­
czoku, ale H e lm fe ld  nie w iedzia ł, jak 
je  m iał rozum ieć. T ym czasem  p rzy ­
b y li także chłopi i żandarm i.

—  G dzie jest K lim czok ?  —  w oła li, 
spogląda jąc dziko  po pokoju . —  M u ­
sim y g o  sch w yc ić ! K r e w  naszych to ­
w a rzyszy , jaką przelał, w o ła  o pom stę.

T e r a z  dop iero  dow iedzia ł się H e lm ­
feld, o  co chodziło. Zaraz H e lm fe ld  
sobie pom yślał, że K lim czo k  w targn ą ł 
do zam ku um yślnie. E u gen ja  bow iem  
u trzym yw a ła  g o  dotąd  w  błędnem  
m niem aniu, że podczas ślubu Lu bara  
K lim czok  rzeczyw iśc ie  nastawał na 
nią i że  z  trudem  ty lk o  zdołała mu 
uciec.

G d y  H e lm fe ld  teraz dow iedzia ł się 
o w szystk iem , w ściekał się ze złości. 
N ien aw id z ił on K lim czok a  z całej du­
szy, bo musiał g o  uw ażać za n iebez­
p ieczn ego  ryw ala .

—  G dzie jest K lim czok ?  —  w oła ł 
H e lm fe ld  ze złością. —  T y  pow innaś 
w ied z ieć  o tem , E u g e n jo ! S łyszysz 
przecie, że był tu przed  chw ilą  i w i­
dzisz, że na z iem i le ży  jeszcze  je g o  p i­
stolet.

^Wszyscy z wyrazem w yczekiwania

spogląda li na E u gen ję , k tó ra  ty lk o  
potrząsała  g łow ą .

—  N ie  w iem  o  n iczem  —  od p ow ie ­
działa. —  Straciłam  przy tom ność, tak 
się p rze lęk łam , g d y  ni stąd ni zow ąd  
w sk oczy ł p rzez  okno do m o jego  poko­
ju. Za raz  zem dlałam  i upadłam na 
ziem ię. G d y  znow u  przyszłam  do  sie­
b ie, ty le  ty lk o  w idzia łam , że uciekał 
d rzw iam i.

H e lm fe ld  tupał nogam i.
—  A  n ie g o d z iw ie c ! N ie  u jdzie nam 

jedn ak ! P rze c ie ż  nie m ó g ł się ulotnić, 
jak  kam fora. T rze b a  ty lk o  przetrząść 
zam ek od g ó r y  do dołu. N ie  spoczn ie­
m y  p rędzej, dopók i g o  nie zn a jd z iem y !

O  drzw iach  ta jem nych  H e lm fe ld  
nie m iał żadn ego  po jęcia . D rzw i te 
w yn a lazła  E u gen ja  k iedyś p rzypad­
kiem , gd y , oczyszcza jąc  ram y z  kurzu, 
nacisnęła na ukrytą  sp rężyn ę ! P o ­
zn aw szy  ta jem n y ganek, leżący  poza 
d rzw iam i, z  całą św iadom ością  zacho­
w ała  ta jem n icę dla siebie, w ych odząc

ja k  n iepyszn i, n aw et żandarm i w ysz li 
z  pałacu, zab raw szy  z  sobą po ległych . 
M ie li w ięc  n ow y  dow ód, że K lim czok a  
nie tak ła tw o  schwytać, jakby się zda­
w ało. W śc iek li poszli do B ielska, aby 
zdać sm utny raport o  sw ej w yp raw ie  
na K lim czoka .

C óż się d zia ło  tym czasem  z  K lim ­
czok iem  ?

G dy d rzw i się za nim  zam knęły, 
o to czy ła  g o  zew sząd  n iezgłęb iona  cie­
mnia. S ta ł p rzez  chw ilę bezradny.

P raw ie  nie by ł panem sw ych  zm y* 
słów , słyszał ty lk o  jakieś zm ieszane 
hałasy, k tó rym  tow a rzyszy ło  d źw ięcze ­
nie i m ia row e uderzanie pulsu W 
uszach. Ó m ack iem  skradał się w c ią ż  
naprzód. S zed ł wąśkim , pełnym  w il­
go c i gankiem . Czasam i potyka ł się o 
leżące na ziem i z łom y muru, opadłe 2 
pow ały, lub ze ściany. M usiał to  w ięc  
być  ganek bardzo dawny. K liń ic źók  
w o ln ym  krok iem  posuwał się naprzód, 
a od czasu dp czasu musiał przystanąć,

Id ź  tym  ciem nym  gan k iem  p ros to  n ap rzód ! —  szepnęła E u gen ja .

ze słusznego w  je j m niem aniu za łoże­
nia, że k iedyś ta ta jem nica m og łab y  je j 
się p rzydać.

Żandarm i i ch łopi napróżno szukali 
K lim czok a , chociaż sam H e lm fe ld  ni­
mi k ierow ał. N ie  zna leziono  g o  ani w  
p iw n icy, ani te ż  n igd z ie  indziej. G dy 
w reszce  poranek zaśw ita ł, przekonali 
się w szyscy , że w sze lk ie  poszukiw an ia 
b y ły  darem ne. D om yślan o  się, że 
K lim c zo k o w i udało się pod osłoną no­
cy  dopaść do  jak ie jś  bocznej fu rtk i i 
zbiec.

N a jb a rd z ie j gn iew a ł się H e lm fe ld . 
Zazdrość nie dawała mu spokoju , bo 
chcia łby schw ytać K lim czoka . Stała 
się rzecz jeszcze  gorsza , bo  w łasny pa­
łac H e lm fe ld a  p o m ó g ł zb ó jcy  do 
ucieczki. W ię c  H e lm fe ld  nie posiadał 
się ze  z łości i w  dosadnych słowach 
w ym aw ia ł E u gen ji, że by łaby lep ie j 
zrob iła , gd yb y  nie straciła p rzy tom n o­
ści, a za to  narobiła hałasu.

E u gen ja  była  dobrą aktorką. I  ona 
rów n ież  udawała n iezadow o len ie  w  tak 
św ietny sposób, że nikt je j nie śmiał 
posądzać o  coś p rzec iw nego . W c ią ż  
pow tarza ła  H e lm fe ld o w i, że byłaby 
najszczęśliw szą, g d y b y  te g o  napastni­
ka na cześć n iew ieścią  spotkała zasłu­
żona kara.

(Chłopi daw no  porozch odzili s ię ju ż,

op rzeć  się o  ścianę i odczekać, aż  g o  
om in ie słabość. O p rócz  te g o  czuł, jak 
k rew  coraz ob fic ie j p łynęła mu z rany, 
jak  sądził, była  w  ok o licy  ram ienia.

—  C zy  d roga  ta n igd y  się nie skoń­
czy?  —  m ruczał do siebie. —  C zy  k ie ­
d yk o lw iek  do jdę  do celu? O baw iam  
się, że padnę, zanim  do jdę  do celu i 
zm arn ie ję , jak  leśne stw orzen ie , k tó re  
postrze lone p rzez m yś liw ego , chow a 
się po  ciem nych  kry jów kach .

Żelazna natura przydała  mu się te­
raz. N ie ra z  ganek w yd aw a ł mu się 
w ieczn ie  długim , n ieraz zdaw ało  mu 
się, że n ie postąpi ani kroku naprzód, 
a jednak w końcu  doszedł do  stopni 
schodów .

•—  B ogu  d z ięk i! —  szepnął zad ow o ­
lony. —  D a le j nie by łbym  ju ż zaszedł. 
N ie  w iem , czy  starczy  m i sił i c zy  w e j­
dę na g ó rę ?

N a  szczęście sehody m ia ły  ty lk o  
dziesięć do piętnastu stopni. Będąc je ­
dnak dosyć c iężko  rannym, K lim czok  
n iem ało musiał się natężyć, zanim  
w szed ł na górę .

M aca jąc  ręką, znow u  natra fił na 
drzw i. P rze ląk ł się trochę. C ob y  to  
było , gd yb y  d rzw i zna lazł zam knięte. 
P ró żn e  obaw y. P rzypadk iem , szuka­
jąc ręką klam ki, nacisnął na m ały gu ­
z iczek. Coś zaskrzyp ia ło. P o tem  o tw o ­

rz y ły  stę d rzw i rów n ie  spoko jn ie , j a ł  
podobne w  buduarze E u gen ji.

K lim c zo k  stanął w  d osyć  obszer­
nym  pokoju . K om n a ta  by ła  ok rąg ła  o 
sześciu oknach, p rze z  k tó re  w pada ło  
b lade św ia tło  księżyca .

W  szarym  zm roku  pozna ł K lim ­
czok  natychm iast, ż e  zaszed ł do  jak ie­
g o ś  paw ilonu . D o  uszu je g o  d o la ty ­
w a ł szum  liści poruszanych  w iatrem ' 
w  lasku, w  k tó rym  stał paw ilon . U m e ­
b low an ie  poko ju  b y ło  starośw ieck ie* 
zapylone, w  stylu  rokoko . Żyrandol, 
zw iesza jący  się z  p ow a ły  pew n ie  n ie 
św iecił się p rze z  b a rd zo  d ług ie lata* 
D rzew o , p ok ryw a jące  ściany, s to c zy ły  
robaki. P r z y  oknach  w is ia ły  k iedyś 
jedw abne firanki. O becn ie  p ozosta ły  g 
nich ty lk o  p ła ty  i s trzępy.

G d y  K lim c zo k  ob e jrza ł się, Zoba­
czył, że  d rzw i znow u  zam kn ęły  się z i 
nim bez szelestu . N a  ich m iejscu  W y­
stąpił p odobn y obraz, jak  w  pokó j u 
E u gen ji, z  tą  ty lk o  różn icą, że ob raź  
n ie p rzedstaw ia ł dam y w  kryn o lin ie  f  
z  pudrow aną fryzu rą , w ysoką  ja k  w ie ­
ża, lecz  kaw a lera  w  peruce z  w a rk o ­
czem , ubranego  w  pończoch y j  f fa k  d 
przypasaną szpadą u boku.

W s zy s tk o  to  K lim czok a  w  te j ch w ili 
n ie in teresow a ło  w ca le. Całą u w agę  
zw ró c ił na posłanie, um ieszczone pod  

ścianą pod  filarem . P o ­
była  zn iszczona, a le  dlar K ltm czo - ' 

ka w ystarcza ła . W y tę ż a ją c  w ięc  ostat­
nie Siły, p o toczy ł się i  z  jęk iem  opadł 
na posłaniu.

Potem stracił przytomność* ,

LX X X IX * ir'‘ . ■«
SAMOLUBNA SAM ARYTANKA,

G d y  K lim c zo k  znow u  o tw o rz y ł 
oczy , b y ło  na św iecie  ju ż jaśnó. S łoń­
ce, p rzedz iera jąc  się p rze ż  s z c zy ty  
d rzew , nab iera ło  z ie lo n a w ego  odcien ia  
i p rzy tłu m ionym  blaskiem  wpadało; 
p rzez  okno do paw ilonu. Skąpe je g o  
prom ien ie, k tó rym  udało Się p rzed rzeć  
p rzez  lis tow ie , padały na jasne pukle 
w ło sów  m łodej kob ie ty , s to jące j przy, 
ło żu  K lim czok a  i poch ylonej nad nim*

B y ła  to  E u gen ja .
T e ra z  dop iero  dom yślił s ię K lim ­

czok , d la czego  k ró tko  p rzed  zbudze­
n iem  się uczuł na czo le  c iep łe i mięk­
kie dotkn ięcie. B y ł to  pocałunek, jaki 
E u gen ja  ciep łem i i pełnem i ustam i 
z ło ży ła  na czo le  K lim czok a . N a  jego 
tw a rzy  m a low ało  się n iezadow olen ie .

—  C o  pani baronow a robi, gd z ie  ją 
jestem ? —  py ta ł się na w p ó ł jeszcze  
senny.

T w a r z  E u gen ji dotychczas jeszcze
pok ry ta  ró żow ym  rum ieńcem , nagle 
Zm ieniła się na bladą. R adosny b łysk 
je j oczu spochmurniał. P r z e z  chw ilę  
zaciskała drobne białe rączki.

—  N ie  bardzo  g rzeczn ie  odpłacasz 
m i się za  przysłu gę , —  szepnęła cierp­
ko. —  G d yb y  mnie nie było , m ąż n»ój 
daw no ju ż  b y łb y  cię w yd a ł w  ręce żan­
darm ów , lub ch łopów , a lbo też  by łaby 
ci k rew  ubiegła. T o  ja  w  chw ili naj­
w ięk szego  n iebezp ieczeństw a  u k a za ­
łam  ci d rogę  ratunku i w  kilka god z in  
późn ie j, g d y  w  pałacu ju ż w szys tk o  
ucichło, p rzyszłam  do cieb ie i opa trzy­
łam  tw o ją  ranę.

K lim czo k  sam musiał uznać, że p o ­
w in ien  być dla E u gen ji rzeczyw iśc ie  
w dzięczn ym . P rzekon a ł się te ra z  do­
p iero, że rzeczyw iśc ie  ranę m iał opa­
trzoną. W ię c  g ło sow i swem u starał 
się nadać d źw ięk  przy jaźn y.

(Ciąg nastąpi), i
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Dyrektorzy ciężkiego przemysłu w  opałach
$emsacyfmy proces o  zambnięcie bopmlm

Sąd Grodzki w  Rybniku rozpatrywał 13 bm. 
niezwykle ciekawą sprawę, która wyłoni­
ła się w  związku z unie ruch omietli ©m koipalń 
*,Bluecher‘‘ w Boguszowicah 1 „Donnersmark" 
w Chwałowicach. Oskarżeni są generalny dy­
rektor Dyrekcji Hjut i Kopalń ks. Donoers- 
marcka, Oskar Vo®t i dyrektor tej dyrekcji p. 
Brunon Buzek ze Świętochłowic. Akt oskar­
żenia popielał prokurator Sądu Okręgowego 
w  Katowicach dr. Nowotny. Obrony oskarżo­
nych podjąi ślę adw. Tchorzewski.

Ucieczka ptzed &pmimedli= 
woicią ?
Osk. Vogt na rozprawę nie stanął, obrońca 

to przediołżył świadectwo lekarski© stwier­
dzające, że p. Vogt jest obłożnie chory. Dyr. 
Buzek osobiście zasiadł na ławie oskarżo­
nych. Na wstępie adw. Nuzifcowslcj zgłosił 
imieniem 150 robotników unieruchomionych 
kopalń powództwo cywilne.

1500 tohiników na huku
Akt oskarżenia zarzucał pp. Yogtowi i Buz­

kowi, że z  rozmysłem prżeoiwidziała® przepi­
som rozporządzenia Ministerstwa Pracy i Op. 
Społecznej z dnia 14 lipca 1924 r. przez to, że 
Wbrew zarządzeniom komisarza demobiliza- 
Cyjnego w  Katowicach, który zarządzenie dy­
rekcji Hut i Kopalń ks. Doinmersimiareka czaso­
wego unieruchomienia kopalni „B5uecher“  w 
Boguszowicach i kopalni ,,Donnersmarck“ w  
Chwałowicach zakwalifikował jako całkowite 
Zwinięcie tych kopalń, a następnie przedłużył 
termin zwinięcia tych kopalń do 26 bm., — 
wstrzymali ruch wydobywczy i zwolnili z 
Pracy około 1500 robotników.

Qca na zwlokę
Obrońca oskarżonych dążył wśżelkiemii1 

Sposobami do odroczenia rozprawy i z 
tego powodu składał szereg wniosków, 
'wskutek czego rozprawa trwała 6 godzin bez 
Przerwy. P. Tchórzewski zaznaczy} m. in., że 
kfet oskarżenia doręczono oskarżonym dopiero 
48 godzin przed rozprawą, wskutek czego nie 
i>yli w  stanie przygotować należycie swojej 
obrony. Po  odrzuceniu przez sąd tego wnio­
sku obrońca wnosił o odroczenie rozprawy, 
domagając się obecności na rozprawie osk. 
Togta, który obecnie jest obłożnie chory. Ody 
i ten wniosek został przez sąd oddalony, 
Obrońca wnosił o zawieszenie postępowania 
karnego, a to z,..tego powodu, że z.arządzenie 
kom. dem.-w sprawie unieruchomienla wymfe- 
BiowyrirefcDpahfc nie? jest ął©fyełms'Prswoin<ie-n- 
ine, gdyż Htfajfloo zaskarżałne ,do iTrybunato; 
Administracyjnego w Warszawie. W  dalszym 
(ciągu obrońca oskarżonych wnosił o przeka­
zanie sprawy do Sądu Grodzkiego w Król. 
Bucie. Wszystkie te wnioski zostały ni6- 
towzględniione.

Wnoszący powództwo cywilne adw. Nuzi- 
kówski domagał sic przesłuchania przewod­
niczącego rady załogowej kopalni „Donmers- 
nianck“  na okoliczność, że robotniicy tej ko­
palni wskutek nieprzestrzegania przez oskar­
żonych zarządzenia kom. dem. utracili zaro­
bek przez 4 dni. Wniosek ten został przez sąd 
Uwzględniony,

Zeznania oskacźoneęo dąs 
tektota

, ^Następnie zeznawał osk, dyrektor Buzek, 
który na wstępie podniósł, że nie poczuwa 
8-e do żadnej winy, a najwyżej do tej, że ko­
palnia „B!uecher“ miała być zamknięta już 
Przed rokiem i tylko dzięki jego staraniom 
Namiar unieruchomienia tej kopalni odroczono, 
Osk. Buzek wyjaśnia, że środki finansowe za­
kładów ks. Donmersmaircka nie pozwalały na 
dalsze prowadzenie wymienionych kopalń, 
Edyż kopalnie te od przeszło roku pracują z 
P°\vażnym deficytem. Woebc tego z żalem 
Przystąpiono do tymczasowego zamknięcia, o 
czem zawiadomiono komisarza demobilizacyj- 
®ego, zaznaczając, że plany robót konserwa­
cyjnych zostaną przedłożone kom. dem. póź­
nej. Osk. Buzek twierdzi, że nieścisłe jest 
twierdzenie komisarza dem., że zamierzano te 
kopalnie zupełnie zwinąć. Chodziło tylko o 
Czasowe unieruchomienie. Na wypadek pod­
trzymania ruchu w tych kopalniach, nie mógł 
°'n zgromadzić pieniędzy potrzebnych na wy-

płatę robotników na dzień 15 bm., a za to 
przewidują obowiązując® przepisy o wiele su­
rowszą karę niż za nieprzestrzeganie zarzą­
dzeń komisarza dem. Wskutek unieruchomie­
nia ich ks. Douinensmarck musiał ponieść także 
wielkie straty. Ponieważ w  kopalniach tych 
poczyniono wielki© inwestycje, noszono się z 
zamiarem ponownego uruchomienia ich naj­
później w marcu 1934 r. Ks. Donnersmarck 
dotychczas nie mieruchomiiał żadnej kopalni. 
Urząd Skarbowy w Tarn, Górach stale nale­
gał. by unieruchomiono kopalnię „Bluecher", 
w  której pracowano od przeszło półtora roku 
z deficytem, przez co zmniejszał się podatek, 
gdyż bilanse przedsiębiorstw ks. Donners- 
marcka wykazywały znacznie mniejszy do­
chód. W  końcu p. Buzek twierdził, że komi­
sarz demobiłizacyjny w  toku pertraktacyj zga­
dzał się na unieruchomienie tylko jednej ko­
palni, przyczem oświadczył, że dyrektorzy po­
winni zrozumieć, że on musi im zamiar unie­
ruchomienia kopalń uprzykrzać.

Następnie odczytano zeznania dyr. Vo@ta, 
złożone przed sędzią śledczym. Dyr. Vogt nie 
poczuwał się do żadnej winy i złożył wyja­
śnienia potwierdzające zeznania osk. p. Buzka. 
W  dalszym ciągu odczytano korespondencję, 
prowadzoną przez Dyrekcję Hut i K°palń ks. 
Donnersmarcka z komisarzem dem. w sprawie 
unieruchomienia tyeh kopalń.

Jiomisacz demoMizacąiną 
zeznaje . . .
Jako świadek zeznawał zastępca komisa­

rza demobilizacyjnego inż.’- Seroika, który ze­
znał, że pismem z dnia 13 maja br. został za­
wiadomiony o zamiarze unieruchomienia wy­
mienionych kopalń. Następnie domagał się kil­
kakrotnie planu robót konserwacyjnych, które 
zostaiły jednak przedłożone dopiero po 6 ty­
godniach. Wobec tego uznał komisarz dem. że 
istnieje zamiar całkowitego zwinięcia tych. ko­

palń i swój pogląd zakomunikował oskarżo­
nym, ustalając termin oa 26 czerwca br. Z po­
wodu nieukończenia badań warunków gospo­
darczych tych kopalń, przedłuży! ten okres o 
miesiąc, t. j. do 26 lipca br., jednak oskarżeni 
z dniem 30 czerwca br. kopalnie unierucho­
mili. Świadek zeznał, że w  rozmowie prywat­
nej z osk. Buzkiem wyraził zgodę na unieru­
chomienie jednej kopalni. Na pytanie obrony, 
jaki© warunki gospodarcze istniały na tych 
kopalniach, inż. Seroka odmówił odpowiedzi, 
zasłaniając się tajemnicą służbową. Po tych 
zeznaniach osk. Buzek dodatkowo wyjaśnił, iż 
odniósł wrażenie, iż komisarz dem. przewle­
kał pertraktacje o załatwienie tej sprawy, by 
jaknajdłużej kopalnie utrzymać w ruchu.

JCtąząs ąo&fwdatczą na 
ośkatżonąck
Prokurator dr. Nowotny popierając akt 

oskarżenia wywodził, że oskarżeni mieli za­
miar całkowitego zwinięcia tych kopalń, a 
zgłosili tylko zamiar czasowego unierucho­
mienia. Przepisy rozporządzenia, które prze­
kroczyli oskarżeni, mają na celu chromienie 
majątku narodowego przed jego kierownikami 
wzgl. właścicielami, którzy wbrew interesom 
narodowym i społecznym majątkiem tym roz­
porządzają. Prokurator domagał się najwyż­
szego wymiaru kary, t. j. roku więzienia.

Obrońca oskarżonych wywodził, że na ła­
wie oskarżonych uie zasiadają dyrekt°rzy, 
lecz kryzys gospodarczy i kartele, które nie 
pozwalają na dotrzymywanie niektórych za­
rządzeń. Według p. Tchorzewskiego kryzys 
gospodarczy zmusza do nieprzestrzegania 
przepisów i ustaw, gdyż życie stwarza swoje 
własne przepisy. Oskarżony w ostatnim sło­
wie oświadczył: „Przed Bogiem i ludźmi je­
stem niewinny".

Śąd zapowiedział, że ogłosi wyrok w  pią­
tek o godz. 11 -ej.

rozm nożyły  się w niespólm iem ie dużej 
ilości. N aw et periodyczna prasa komuni­
styczna ukazuje się nadal. W ew nętrzne 
umocnienie reżim u hitlerow skiego w yda­
je się być  istotne. Do jakiego stopnia 
zaś, s iły  dynam iki społecznej da się sk ie­
row ać w  spokojne k o ry to  zadow olenia 
i osiągniętych celów, t a k , j a k  tego chcą 
przew ódcy, wykaże najbliższa przy­
szłość.

16-Sefini somsz^ciniec
Z Warszawy donoszą:
Czwartkowe pisma poranne podały z Rygi 

sensacyjna wiadomość o zgłoszeniu sie do 
tamtejszego poselstwa polskiego 16-to letnie­
go chłopca, który oświadczył, że jest synem 
zdobywcy Atlantyku kpt. Skarżyńskiego. Jak 
się jednak okazuje, wiadomość ta jest zupeł­
nie błędna. Kpt. Skarżyński bowiem nigdy 
nie miał syna, a następnie nie mieszkał w 
Rosji- Tymczasem chłopak opowiada, że ro­
dzice jego bawi® w Rosji i w czasie rewolucji 
opuścili Rosję.

Mata śmierci
za uprowadzanie dzieci

Z W aszyngtonu donoszą:
P rzew odniczący  komisji praw nej se­

natu Ashurst, w niósł w  środę projekt 
wprowadzenia kary śmierci za uprowa­
dzenie ludzi i dzieci. Ma to dać w ładzom  
broń przeciwko zbrodniarzom, któ rzy  w  
różnych stanach, coraz częściej dopusz­
czają się tych czynów.

ioloi s e n i o poiiiinu milera
Krew tydowska krąży w żytach niemieckiego kanclerza

Z W iednia donoszą:
„O esterreichische Abendblatt w ysła ł 

specjalnego sprawozdawcę do Polnej na 
M oraw ach, aby ustalić pochodzenie H i­
tlera, Obecnie pismo p. t.: „Św iatowa 
sensacja o pochodzeniu Hitlera** ogłasza 
następujące szczegóły :

Jak  wynika z  metryk gminy żydow ­
skiej w Polnej rodzina H itierów m ieszka­
ła w  Polnej od 200 lat. Ojciec Hitlera 
ożenił się poraź trzeci z niejaką Klarą 
Poelzl, której m atka nazyw ała się Hitler. 
Babka Adolfa Hitlera ze s trony  m atki po­
chodziła z  Braunau, gdzie się Hitler uro­

dził i była żydówką. Ciotka m atki Hi­
tlera, Klara Hitler skłoniła swego czasu 
zm arłego ojca Adolfa H itlera do zmiany 
nazwiska Schueckeigruber na Hitler, aby 
nazwisko nie wyginęło. M atka H itlera
i je j'c io tk a  m ieszkały  w S p ita l  w, Austrji. 
Dolnej. Hitler ma zatem w  sobie krew 
żydowską. Pozatem ży je  w  Wiedniu w  
Leopoldstadt stary żyd  Mueller, który 
również należy do rodziny Hitlerów. 
Z rodziny tej pozostały zatem dwie oso­
by : Kanclerz Rzeszy Adolf Hitler i stary 
żyd  Mueller w  wiedeńskim Leopoldstadt,

Z W iednia donoszą:
W edług o trzym anych  tu  doniesień 2 

Niemiec, czytelnictwo pism i ulotek nie­
legalnych przybiera wielkie rozmiary. 
W  B ranśw iku policja otrzymała rozkaz 
strzelania do kolporterów ulotek m arksi­
stow skich. Niektóre kraje zw iązkow e, 
jak np. Hesja są wprost zalane literaturą 
nielegalną. Akcja policji okazała się, jak 
dotąd, bezskuteczną. Kom isarz policji 
heskiej B est w ydał rozkaz aresztowania 
wszystkich osób, u których będą znale­
zione tajne ulotki. Zostaną oni pociągnie. 
Ci do odpowiedzialności z  artykułu o 
zdradzie stanu. P rzeciw ko kolporterom  
literatury , nielegalnej, policja ma prawo 
używać broni. , ^  ■
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Wędrowni nędzarze Ameryki
'śetUi tysięcy ludzi bez dachu mad gioma

Banda Hanysa S tolorza
W latach 1920 do 1923 grasowała 

na terenie przemysłowym Górnego 
Śląska, niezwykle zuchwała banda 
rabusiów których hersztem był Ha- 
nys Stolorz z Szopienic. Herszt ban- 
ry popełnił samobójstwo w Pszczy­
nie. Członkowie bandy: Chmura. 
Koza. Orkisz. Augnstyński Koło- 
dzicjczyk. Magiera i inni zginęli ró­
wnież badź w więzieniach, bądź też 
w walkach z oolicia

Historia zbrodni bandy Hanysa 
^tolorza, /ostała napisana przez red 
Stanisława Noga!a i wydana w książ­
ce. Książką zawiera niezwykle cie­
kawe szczegóły 7 życia bandytów 
Nabyć ie można w każdei ksiegarnł, 
oraz u agentów „Siedmiu Groszy" 
oo cenie zniżone! za 80 groszy.

N ow y Jork, w  czerwcu.
Specyficzną klęską Stanów i to nie 

od dzisiaj jest bezdomność szerokich 
rzesz, olbrzymia armia bezdomnych bez 
różnicy płci i wieku. Ameryka ma poza­
tem osobliwy problemat bezdomnych w ę­
drujących, t. zw . trampów; całe rodziny 
z dziećmi wędrują obecnie Po szosach, 
drogach, z jednego miasta do drugiego, 
w  poszukiwaniu dachu nad głową pomo­
cy, wsparcia. L iczbę tego rodzaju bez­
domnych obliczają w  tej chwili na zgórą 
Półtora miljona osób. W  tej liczbie nie 
mieszczą się jednakże bezdomni „osiadli11, 
t. j. pozostający stale w  jednem miejscu. 
L iczbę dzieci bezdomnych ocenia depar­
tament pracy na około 200.000, zaś biura 
statystyczne prywatne na około 500.000. 
W ym ow ne cy fry !

Rodziny bezdomnych, wędrujące od 
wsi do wsi, od miasta do miasta z dzieć­
mi, mogą jeszcze liczyć na ofiarność to­
w arzystw  filantropijnych i osób postron­
nych, w  imię hasła „ratujmy dzieci11 
składają tu jeszcze ludzie i instytucje 
ofiary pieniężne; natomiast ludzie starsi, 
liczący w ięcej niż 40 lat. nie mogą już 
liczyć na nic, tych pozostawiono własne­
mu ich losowi, chyba jeszcze Armja Zba­
wienia może się nim' zaopiekować i dać 
im czasowy przytułek w  swoich schro­
niskach.

Druga Cecha obecnego zjawiska ma­
sowej bezdomności w  Ameryce jest fakt 
wciąż wzrastające! liczby kobiet bezdom­
nych. W  samym New  Yorku liczba ich 
sięga podobno 10.000. W  całym zaś kra­
ju według przybliżanych obliczeń ma ich
być do 150.000. Rzecz charakterystyczna 
dla obecnego układu stosunków w  Sta­
nach: chodzi tu o kobiety samotne, które 
straciły pracę, a razem z  nią i dach nad 
głową.

Z w łaszcza  na wsi, w skutek  w zrostu  
nędzy, zaobserw ow ano powiększenie się 
liczby wędrownych rodzin b. farmerów, 
które na modłę cygańską rozbijają prze­
nośne obozy i żyją z tego, co okoliczni 
mieszkańcy zaofiarują im w  naturze.

Z klęską w łóczęgostw a, k tóre  niema 
już dzisiaj nic z cech sui generis rom an­
tyzm u a la Jack  London, z klęską bez­
dom ności w alka jest ciężka i w w arun ­
kach obecnych  p raw ie  beznadziejna. Ani 
filantropia, ani surow e zakazy, ani poli­
cyjne represje nie są  w  stanie w tłoczyć  
w  w ąskie  łożysko tej fali, k tó ra  rozlała 
się szeroko po kraju.

©

Mmm fliłalnsść
k a m r w s t ś w  n i e m le t l i l t t i

Z B erlina donoszą:
Z obozu koncentracyjnego H eneberg 

w W irtem berg ji zwolnionych zostało, 
jak urzędow o komunikują, 200 areszto­
wanych. T ak  sam o z innych centrów  
donoszą o zwolnieniu szeregu internowa­
nych. G esty  te m ają być  objawem 
umocnienia się w ładzy narodowo-socjali- 
stycznej, tak. że obecnie państw u i jego 
egzystencji nic w ięcej nie zagraża. Mimo 
to o całkow item  zdławieiu propagandy i 
aktyw ności kom unistycznej nie można 
narazie mówić. Codziennie praw ie sy ­
gnalizują z  rozm aitych części Niemiec o 
wykryciu zapasów broni, tajnych drukarń 
i rozrzucaniu agitacyjnych pism i ulotek. 
O rganizacje kom unistyczne przepędzone 
w podziemia, pracują konspiracyjnie, to 
też obławy i rew izje przeprow adzane 
przez policję polityczną, są na porządku 
dziennym. Nielegalna literatura i ulotki

Kościół aa kołach"
na wysłanie w  Chicaga

Na światowej wystawie w Chicago wiel­
kie zainteresowanie licznie zwiedzających 
wywołuje m. in. „Kościół na kołach . Jest to 
kaplica-samochód, należąca do stowarzysznia 
misyjnego „Cathollc Church Extemsion Socie- 
ty“, która przebyła w krajach misyjnych już 
przeszło 100.000 mil arng. Ten jedyny w srjim 
rodzaju kościół został poświęcony przez kar­
dynała Gibonsa w r. 1915. Natychmiast po wy­
stawie w Chicago powróci zpowrotem1 do 
misyi do których należy. Samochód ten składa 
się z kaplicy, posiadającej ?Ua" ’. ,70_ 
siedzących, konfesjonał, stacje Męki Pańskiej 
oraz mieszkanko dla kapłana, w skład którego 
wchodzi pokój sypialny, bawialny oraz mini­
aturowa kuchenka.

©  ~

&ołszum>e znaczbi
prawdziwym s&ar&ewn

Na międzynarodowej wystawie znaczków 
pocztowych w Wiedniu znajdował się dział 
niezmiernie oryginalny, a mianowicie zbiór• 
punktu widzenia historycznego i kryminali­
stycznego interesujących znaczków podrabia­
nych. Zgromadzono 500 falsyfikatów 1 więceł 
niż 200 narzędzi i stampilij do podrabiania 
tych falsyfikatów. Eksponaty te pochodzą z 
wiedeńskiego muzeum policyjnego 1 były P° 
raz pierwszy publicznie wystawione. Między 
niemi znajdują się także fałszywe znaczki i 
stamipilje Dimitrego Młodenowicza, który lat 
temu 25 z Wiednia zalewał całą Europę fał- 
szywemi znaczkami pocztowemi. Człowiek ten 
był specjalistą w podrabianiu największych 
osobliwości filatelistycznych. Innym sławnym 
fałszerzem międzynarodowym był c. k. kapi­
tan Eduard Dorilnger, który pod płaszczykiem 
poczciwego zbieracza znaczków puścił w 
Obieg tysiące falsyfikatów. Przed aresztowa­
niem go popełnił samobóistwo. Zabrane u nie­
go narzędzia są najbardziej udoskónatoneni 
przyrządami, używanemi kiedykolwiek do ce­
lów fałszowania znaczków.

Rzecz szczególna, klasyczne falsyfikaty 
znaczków pocztowych dla byłych włoskich 
prowineyj, należących do Austrji, Są niezmier­
nie poszukiwane w kołach znawców, wyko­
nane bowiem w roku 1837 dla Lombardii i 
Wenecji falsyfikaty po 15, 30 i 47 centesimi 
były używane przez szereg łat także przez 
pocztę austriacką. Dlatego to znaczki te po- 
siadają w handlu daleko większą wartość, niż 
wydane urzędowo.



wyróamn|e rekord iwiołowy
Podczas zawodów lekkoatletycznych w 

Chicago w biegu kobiecym na 100 m pierw­
sze miejsce zajęła Walasiewiczówna, osiąga­
jąc doskonały czas 11:9, równy rekordowi 
światowemu. Na drugim miejscu przybyła 
młoda Polka, Przybylska, równieżw świet­
nym czasie 12 sek.

(Przed fim
o  puH ar SPamsa

W  diniach 15, 17 i 18 bm. w Wimbtedonie 
rozegrany zostanie finat grupy europejskiej 
o puhar Davisa Anglja—Australia. Następ­
nie zwycięzca tego meczu zmierzy się z U 
S. A. 21— 23 bm. w Paryżu, wreszcie zw y­
cięzca tego ostatniego spotkania spotka się 
w ostatecznym finale z Francja 23—30 bm. w 
Paryżu.

U l

Doroczna r e i  H i
policji Śląskiej

Policja Województwu Śląskiego urządza 
16 bm. o godz. 16 na własnym placu przy ul. 
Bartosza Głowackiego w  Katowicach zawody 
konne z następującym programem:

Defilada zawodników; konkurs o nagrody 
P. K. S. (5 nagród); konkurs parami; gymfeha- 
na; pokaz kcmia policyjnego; kadirył. Udział 
bierze około 50 koni.

Przedwczesne plany
Dowiadujemy się, że Warszawski Okrę­

gowy Zw. Bokserski projektuje zorganizowa­
nie meczu bokserskiego Warszawa — Mo­
skwa a Warszawski Okręgowy Zw. Piłki 
Nożnej zamierza urządzić mecz Warszawa 
— Moskwa. Wszystkie te plany uważać na­
leży za przedwczesne, ponieważ narazie za­
wiązywany jest dopiero kontakt między spor­
tem polskim i sowieckim za pośrednictwem 
Zw. Pol. Zw. Sportowych i Wierchuiego So­
wietu Fizkultury. Kwestja szczegółowych 
planów zawodów nie może być narazie wca­
le załatwiana.

K t o
d o  d n i a  3 1  l i p c a i  Jbr,

zapłaci prenumeratę

d z i e n n i k a  ,S i e d e m  &W OSZW J
za miesiące: Upiec, sierpień i wrzesień —  to znaczy, że

w p ł a c i ' '

i przedłoży lub nadeśle do administracji pokwitowania naszych agentur

o l r z g m a  b e z p ł < ~ "

6ś

jako premję piękną powieść JKacieja Wierzbińskiego p. t.:

Dzieje 
powstań śląskich. 99P Ę K Ł Y  O K O  W  Y“ Stron 546, 

oraz ilustracje

Jl. JEejkima, P- t :  )9 N A S I  Z A G R A N I C Ą "
albo Pamiętnik ks. pułk. legjo- 
nów Jf. ZFesm asia , p. t . : „ M Y  II. B R Y G A D A "

Spieszcie się póki książek starczy

Stron
292

Stron
317

w  S ta u fo w ico u c lft

“ Przed Ko&iccemf lekkoaflefycznent!
mistrzostwami Polski" .

W  diniach 15 i 16 bm. Katowice, ibędą te- Bielaka. Zbiórka uczestników i sportowców w  
renem „Dnia Sportowego" Robotniczych ubraniach sportowych w  H al* Po wystawowej
Klubów Sportowych. Program zawodów i 
imprez jest następujący:

Sobota, 15 bm. od godz. 15,30— 20.00. Mecz 
koszykówki kobiecej i męskiej reprezentacji 
Warszawa— Katowice. Mecz piłki możnej re­
prezentacji Zagłębia Dąbrowskiego— Śląska. 
Kraków— Śląsk. Akademia Sportowa w  sali 
Powstańców w Katowicach przy Placu W ol­
ności. Występ chórów i orkiestr oraz popisy 
gimnastyczne.

Niedziela, 16 bm. od godz. 7— 13,15. Zbiór­
ka zawodników lekkoatletycznych na boisku 
Pogoni w  Katowicach. Zawody lekkoatle­
tyczne męskie i żeńskie. Zawody w  palanta 
reprez. z  powiatów Katowice, Pszczyna,, 
Świętochłowice, Król. Huta.

Boisko treningowe Pogoni Od godz. 9-tej. 
Turniej drużyny kobiecej. Warszawa—Lwów 
Śląsk. Siatkówka kobieca i męska: Bielsko—  
Kraków—Lw ów— Warszawa —  Czechosłowa­
cja—Katowice. Koszykówka męska i kobie­
ca: Warszawa— Śląsk—Lw ów —Kraków. Pię- 
stówk-a: Śląsk Cieszyński— Śląsk Górny. Tam- 
borino: Powiat Pszczyna—-Katowice. Pitka
ręczna Młodziki: reprez. Katowice —  reprez.

Wymarsz pochodemw Parku Kościuszki.

Godz. 15,15—20,00. Popisy gimnastyczne Polski przy udziale czołowych zawodniczek
kobiet i mężczyzn wolne, i na przyrządach, z. całego kraju.
oraz popisy ciężko-atletów w  podnoszeniu cię- \y klasyfikacji drużynowej faworyzowane
żarów, mecz piłki ręcznej reprez. Gdańsk-. ■ ^  katowicka i “ Sta-
Sląsk, mecz fotbalowy Kraków— Zagłębie— . - ”
Śląsk Niemiecki, mecz fotbalowy reprez. Cze- d-jon przed „AZS warszawskim. W  b-ie-
chosłowaeji— Śląsk. gach krótkich zaciętą walkę stoczą: Slko-

Bo€lt€ń§Hi i KarllczaM zaproszeń
i i m  W < ą g | l © B *

Jak się dowiadujemy, sukcesy naszych Zaznaczyć tu należy, że Karliczek będfeie 
pływaków, Bocheńskiego i Karliczka odniosły miał w  Budapeszcie nieco łatwiejsze zadanie, 
skutek natychmiastowy. Oto przedwczoraj ponieważ najlepszy obecnie W ęgier ma w  
nadeszło dla nich zaproszenie z Budapesztu stylu na wznak czas około 1:18 (gorzej od 
na międzynarodowe zawody w  dniu 15— 16 Karliczka), zaś w  stylu dowolnym przynaj- 
bm. i 22— 23 bm. Zarząd Po-1. Zw. P ły- mniej 2—3 W ęgrów  osiąga około 1:00— 1:01 
wackiego zgodził się naturalnie na tę prepo- na 100 mtr. 
zycję i -rozpoczął starania paszportowe.

W  nadchodzącą sobotę i niedzielę na sta- rzanka, Breuerówna i Manteuflówna, na 200
d-johie w Król. Hu-sie rozegrane zostaną do- nl‘ faworytką jest Orłowska lub Mantęułlów-

na, na 800 m. :— Świderska, Szuasówna lub 
roczne kobiece lekkoatletyczne mistrzostwa Nowacka, w  płotkach Schabińska, Białasów-

na czy O-rzelówna, w  skoku w d i  z  miejsca
— Hulanicka lub Siko-rzanka, w skoku w zw yż
— Janowska, Maniteufłówna lub Oarzelówna, 
w Skoku w dal —  Tokarzewiczówna, Siko- 
rzauika łub Janowska, czy Kwaśniewska, w 
rzucie kulą — Jasieńską, Wajsówna lub Cej- 
zikowa, w dysku — te same oraz janowska, 
a w oszczepie Smętkówna, Jasieńska lub Si- 
korzanka czy Kwaśniewska.

Mecze lekftoaflefycznej
reprezentacji Poiskiei

Program spotkań polskiej reprezentacji 
lekkoatletycznej nie jest jeszcze ostatecznie 
ustalony. W  każdym razie walczyć będzie­
my we wrześniu 2—3. 9. w Warszawie z 
Czechosłowacją 0 nagrodę wędrowną, ofiaro­
waną przez ministra Benesza oraz w  dniu 17. 
9- w  Katowicach z Węgrami, Istnieje jeszcze 
projekt meczu z Austrją 13 sierpnia oraz 
eweint, wyjazdu ...do ...RygŁ..

K U M

Przygody bezrobotnego Froncka

Z nieodłącznym parasolem,
Froncek leży wciąż na plaży,
opalając nagie cielsko,
lecz broniąc przed słońcem twarzy.

Ale, że jest zbyt gorąco, 
albowiem słonko doskwiera 
przeto bierze swój parasol 
i nad soba rozpościera.

Lecz parasol „zjadły" mole, 
więc też wszystkiemj dziurkami 
obnażone Froncka ciało 
razi słońce promieniami.

A gdy Froncek się obudzi! 
skrzywił się, biedaczek, brzydko, 
gdyż opalił się tak w... centki. 
iakby przez dziurawe sitko.

(Ciąg dalszy nastąpD.

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. Ą. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a ) .


